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Dla zapobieżenia przedrukiwaniom, ka- 


źdy ewemplarz oznaczony będzie własnoręcznym 


podpisem wydawcy.  Exemplarze takowym niem 
opatrzone, prawnie poszukiwane będą. 
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LT. Pierwsza wędrówka z Malarzem Jabf= 
kowiczem z Kleparza ,— Jarmark w Lublinie = 
Przegrana w karty do szlachcica z Podlasia. 

— 
”Nietrzeba już Waszmościom powtarzać 


tego, com nabroił za młodu, i com późnicy 


9) Patrz tomik II. karta Go. i 4a gdzie 
P: Stanistaw Czerwonka opowiadał swoje. 
e 
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wycierpiał za to; (mówił tedy Pan Stanisław 
do mnie i do swćgo brata, siedząc przy swo- 
ey Rozalii y kiedy anoli dla porządku, muszę 
co nieco z góry nacząć. Wiecie ano,Że w szko- 
lech, miasto ia książki patrzyć, tom  wichro- 
wał i uganiał za bąki; wszędy mię było- peł- 
no, a dokoła muie guzy sypały się iako grusz- 
ki, bom tak chodził by głodny chleba, kiedy 
niebyło bitki.— A czy pamiętacie Waszmoté 
onego Jabłkowicza, malarezyka z Kleparza, 

którym ia lubił przestawać i bazgrać? co to one 
trzy pomietła rozczochrane byť raz nagwazdał, 
i mówił z pompą , iże to są Trzy Gracye z: 
Olimpu, a ia się z niego śmiał i mówił, Że to 
są iego własne trzy siostry; bo też miał ich 
trzy, a brzydkie były iak diabły , a chudeiak 
suche wierzby i należycie stare i panny ad 
perpetuam rei memoriam?— Z onym to malar- 


czykiem , szatan mnie potem zeswatał, Żeś- 


przygody, przed Moraczewskim ù ‘swoim 


bratem Grzegorzem Czerwonką. 


= 
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śmy kilka lat razem wędrowali, robiąc dzi- 
wolągi z ludzi potściwych, który nam dawali 
się malować, bo też i ia nauczyłem się co nie 
co, a tak umiałem wmawiać to co niebyło , iże im 
się zdawało, że trafieni jak Żywe— 

Było to iuz działo się odtąd, iakem ia 
one zboże rodzicowe sprzedał w Krakowie, 
i miał grosz ciężki, a Jabłokowicz mię na spół- 
kę namówił, iak widział Żem iaż trzy połowie 
w karty zgrał. J działo nam się zrazu niepogor- 
szemu. Mieliśmy swoiego konika i wozek, 
sami panowie sami słudzy, i ieździlim po małey 
szlachcie, udawaiąc malarzy wielkiey szeroce 
sławy. Pieniądz wgrube zaczynał rość, dopo- 
ki niczcienczał w kość , iak to za chwiłkę u- 
nslyszycie. Długo mówie uchodziło, a my 
dmuchalim w pióro; ażmy też przybyli raz do 
Lublina w jarmark, i czterdzieści obrazów, 
co się do nich niektórzy smnienni lndzie 
niechcieli przyznać, wystawilimy na pprzeday. 


Były to przeróżne ludzkie dziwotwory; ten 
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miał rękę iednę długą na dwa łokci, a drn= 


gą krótką na łokietek ; ów sam, nos kończaty iak 


dzida i brodę zadartą iak sanica; tamten iedno 


oko wole, a drugie iakby kocie; to znowu ten 


głowę iak ceber, a uszy iako zaiąc.— Jabłko- * 


wicz był wszelako taki szczęśliwy, iże myślał 


że to cuda Śliczności , i niechciał nigdy usłu- * 


chnąć, kiedym utściwie radził , aby przez mi- ` 


łość boską, odciął zaś nosa, lub nadstawił gdzie ` 


brody; ieno sig gniewał i mazał, i dmuchał w” 


swoie naukę. Jak my tedy odkryli tasę ilu-* 


dzie zobaczyli takowe malowania, tak się ku-* 


pa zbiegali i gęby otwierali i wychwalić nie- ` 


mogli, i do południa wykupili wszytkie teu- ` 


piory laskrzyste. Ja co trocha liznołem świa- 


ta, chociem się nicchciał wiele uczyć, $mia- ' 
lém się z głupich iak opętany w nos Jabłko- : 


wiczowi, a on mruczał ieno, iże ia zawzdy * 


przy swoim uparcin trwam , a błogo mi: wi~ 


chrować, iak pieniądz się za to wziął. Jak tedy my ' 


iż wszystko przekramarzyli , poślim do 'We-- 
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grzyna. Tam sobie tedy siedziemy i popilamy 
i gramy niby wkarteczki, a to grubo z umysłu, 
iżby kogo do stawki przywabić i zgrać; bo. 
Jabłkowicz umiał figle, odrwiwacz nielada, 
Anoli wchodzi iakiś niziuchny szlachciurek, z 
orlim nosem, a kłania się i kłania bardzo 
nisko; i koło niego dość chudo, wytarto, tro- 
cha łokcie mu wyglądały i palcom w butach 
łakoby onym karaskom w rybim sadzn wol- 
ny był luft, pasina niewartała dwa gro= 
sza. Przysuwa on się powoli kn nam, trzy» 
maiąc kapuzinę pod pachą, a każdego częstu- 
iąc proszkiem tabaczki, i przypytuie się do 
nas— i inaperałe dobywa z kality worek: ”A | 
czy łaska przypuscié do kompaniiey, pyta kła- 
niaiąc znów? — My poyrzelim po sobie— a wa- 
cek był tuczny nie lada,— ha! to iniech Jmci 
z nami gra kiedy wola, odpowiedział ia, ale 
trochem go w duszy Żałował, bom pewien był 
Że go tu wnet Jabłkowicz puści w tany. Z ra- 


zu przegrywał, nienmiał odrzucać kart i pla= 
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cil, a miał i dukaty. Ale iak przyszło daley,” 
iak nas niezacznie tłuc, iak my niezaczni emy 
się palić, stawiać a stawiać; ażeż tu miły Bo- 
Że , nietylko wszystek grosz, ale i wózek iko- 
nik, wszytko poszło iakoby zmiotł; a ten szan 
tański orli nos, kropli miodu ani wina niepo- 
wachal, ieno tabaczkę Żył a nas iakby ze 
drwin częstował. Niewyszłoć trzy godziny 
a wstalim orznięci po uszy, i Że nam ledwo 
naczynie pozostało, bo na to niechciał bestya grać 
Patrzymy zńow po sobie zJabłkowiczem , ie- 
no iaż nie żtą fantazyą iako pierwey ; raz 
chłodno, drugi raz ciepło nam się robi, ani 
wiedząc wco począć z taką przygodą. — Go- 
lutency wstalim od stołu, ata obrzydła szlach- 
ciura, kłania się ieszcze i rekomnienduie się 
na inszy raz, i powiada, a żesię zowie Felicyan 
Koziebradzki; herbu, czart go iuż baczy; szla- 
chcic z Podlasia, ale nie generosus ieno 
simplex nobilis ; iże jak rózkalemy , to on wszę- 


dy nam gotowy oddać wet— i pokłonił się 
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nowi bardzo nisko, wyszedł do stayni , końi- 
ka: pogłasnowszy i wozek pochwaliwszy iże 
tak ładnie malowany wziął, i icszcze się nam . 
raz pokłonił , i diabli go zmietli nam z przed 
oczu— a my postawszy trocha naprzeciw sic- 
bie, zaczęlim grać w multanki —i potem mi 
dząc że się ludzie $micig, mówiąc: "Biedne siu- 
»» denty  zgrały się Ł teraz gołe! Ale dobrze 
„im tak, poco osiy grały z filutem co ich 
>» odrwimwał? dobrze im tak! zaczęlim tedy zę- 
bòw zgrzyt i prawie tłukliny łbem o łeb. — 
Przyszło - potem i do wymówek, — ale na coż, 
to się zda w przygodzie?— a więc zabralim 
naczynie na płecy i wyślin w nocy z Lubli- 
na, i pomstniąc wszelakie karciarze ślubowalimy 
sobie: więcey iak Żywot niegraé, i cisnelim 
karty w błoto, zatratowali nogami i poszlin w 


świat na harc ślepey Fortuny. 


RN aaa 
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$ IL Nocleg w bagnie, i towarzyszka nge 
lzy, Usmiech Fortuny, i nowo ieszcze gor- 


sze dziwactwa. 


Głodni, chłodni i goli, ślimy zaś do 
półuoca, niewiedząc sami co za drogą, bo nam 
i trunek i frasunek mącił głowy jako zarze- 
kuionem. Płakaliny rzewliwie na nędze na- 
szc;—Jablkowicz chciał się gwałtem obwiesić , 
a ia mu bronił i perswadował, bo szarpał się 
do każdey gałęzi; ale iakein ia się znieścierpli- 
wil i rzekł: ”Porwaneś diabłu, toże wis! tak 
zaraz mu to pomogło, iże dal pokóy. Desz- 
ozysko iak z przycira lało na nas płachtami ; 
przydążalimy do iakiegoś ci lasa, ale na do- 
bitkę przy niesłychancy . ciemnicy. zgubilim 
drogę i pośli w gąszcze.— 'Toże znowu, w pła- 
cze i lamenta, aże nam ieno strachu brakło 
do reszty, zaraz ci 1 ten przybył , bo nieba- 
wem wleźliśmy w iakieś bagna, skąd ani w 
przody ani w tył. Tu iuż podhrapawszy się 


na kawalek twardszego pod olszą gałęzistą, 


4 
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wypadło się uciszyć i noclegować, Przypar- 
lim ieden do drugiego, iak one dwa goląb= 
ki wędrowne i chcielimy tak przy opiece ya 
skiey dojutrzać. Anoli com icno się zdrzy- 
“mal, szturcha mię w bok Jablkowicz i mówi: 
Słyszysz bracie? my tu nie na dobre trafili, 
pono trza będzie duszę Bogu polecić, ano 


» 


„, jakaś straśliwa bestya na nas godzi; sły- 


„ szysz iak się po bagnie pluska i coraz bar- 


„ dziey ku nam się bierzo?,,— Tak też było nie- 
inaczey; Chrapalo i sapało coś przeraźliwie i 
brodziło po bagnie. Myślelim Ze toniedzwie- 
dzisko albo dzik. Z początku my truchleli ny- 
śląc postarema, iże tu iuż pewnie nasza krys- 
ka;— Żaden nieśmiał i szepnąć do drugiego; 
ależ gdy ona bestya straszna , przecie nie ku 
nam szła, ieno w stecz; tak my nieco chlo- 
nęli i czekalimy dnia na modlach.— Słoneczko 
błogie iak zbawienie, a czyste iak mola Ru- 
zinka, zawitało na wypogodzonym nicbie 


prześliczna zieloność gęstych krzewin urado= 
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wała nasze oko; ieno ten dzik, teu niedzwiedź, 
nicustawał i niedał z mieysca trunąć. Jablko- 

wicz tchurzał iako zaiąc , ale ia nabrał serca 

i wstał na nogi, chcący przecie raz albo wtę 

albo, we owę stronę. Poyrze,... bieli się coś 

zdala, przypatrzę się, — przetrę znowu oczu, 

miły Bozel—ato nie dzik, nie niedzwiedź, 

ino swoyski wieprz generis feminini, ziakąś 

g uba pękatą szmatą na szyiey, wyłazi z bagna 

i krząka. Ośmieleni iże to iest swoiska bestya 

wyraźnie, bo skądżeby dzik miał taki płach- 

ciany halsztak? ciekawi coby to znaczyło? nu- E 
że do niey., Nacieramy „iakoby „na Szweda. 
albo, Tarka, — rzucamy  kiymy, krzykamy.— : 
Japlkowicz. wielki rycerz, kiedy już strach 
za. wodą, brnie. ww bagno , z długim sękaczem, 
i przybliżywszy się, szturka ią w opasłe bo- 
ki; —ledwięć tam się kwiczący ruszyła i zaczę- 
ła postępować leniwo: dopieroż ia z drugiey, 
- strony przybiegłem i takeśmy ią oblęgli, iże i 
stanęła pod karpą, a ia uderzywszy po za- 
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winięciu kiiem, z podziwem wielkim posean 
glem, Ze brzęknęły grube pieniądze. Bez 
wszelakiey trudności odwiązalim iey halstuk, i 
patrzcież Waszmość , znaydaiemy siła srebrnych 
i zlotych monet, coby nam zaplacily z górą 
nasze przegrane w karty, gdyby tak niebyły 
cudze.— Jakoż narodzilim się z początku , iza- 
czelim, pędząc przed wb naszę towarzyszkę : 
noclegu, rozmyślać iak to z tóm daley będzie. 
Jabłkowicz ani dał sobie rzec, iżby ten skarb 
znaleziony, niemiał zostać naszą zdobyczą; 
ale ia, choć lądaco., miałem troche sumienia 
i „mówiłem , Że tak nieidzie;. i że musiemy 
ludzką ;pracę szanować i w naypierwszą wieś 
przybywszy ogłosić znalezione, ~ Tak wyszedł- 
szy na drogę postępowalim, a oua sus przed 
nami iakby przed wieprznikami, i spieralim się 
oba: czy schowawszy pięniądze ruszyć w bok 
i zostawić ią ną pastwę wilkom albo ludziom? : 
lab też iść prostą drogą, iako naybezpie= 
cznieyszą ku miściwości nasży. Ale kiedy 


A 
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ezlowieka zła Fortuna zażegnie, to i naynie- 
wiunieyszy trafi na gałąź. Ledwomy wyśli 
z boru, anoli napada nasgarść chłopów z sie- 
kirami i pałkami, krzyczący iako' opętane: 
"A tuscie rabusie, urwipołcie, coście zabili ù 
» Obdarli wieprzniki z Lubartowa!--i nuże nas 
wiązać w postroncza, i prowadzić, Żadna ex- 
kuza, summitowanie i świadczenie się Bogiem 
nieporadziło , wzieli nas iako swoie i zagnali 
do dwora, i wnet siedzieliimy wygodnie, bo za- 
kuci w drewna na nogi, w starym iakimsi 
lamusie, iako nieprzymierzaigc rzezimieszki. 
Ano dopiero Jabłkowicz - począł mi wymawiać 
moie skrypuły , iżem go niesłuchał, ieno su- 
miennością się odurzał, i oba my płakali — 
Caly dzień przepędziliny na nowych lā- 
mentach i medytacyach a nawet i o poście; bo 
nam nic iość ani pić nie dano, dla utściw= 
szego namyslu, do przyznania się ku tey zbro= 
dni. A my niewinni byli iako. baranki dwa 


efiarne, i ledwomy niepowściekali się od zło- 
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ci, pomniawszy iże nas tak głupie ludzie tra- 
pili niezasłużenic— Już 'ku nocy sie miało, 
a nikt donas niczayrzał, ieno uważalimy przez 
szpary, Że nas ze dwora pilnowano; kiedy 
Jabłkowicz, z desperacyą rzekł do mnie:” Wiesz 
» co bracie, ano mnie się zda, Że tu w tey 
„ beczce za przegrodą stoi gorzałka, bo mnie 
,, bardzo po nosie draźni; żeby to można iako 
„ do niey się dostać, a: polżyć naszey biedy? 
„ Porwan tam diabłu i szlachcie ,.uiechże nas 


» poéwiertuie, kiedy niespytawssy czyś krzyw 
„ czy niekrzyw? srodze więzi inic ieść nieda!„— í 
i zaraz przcchynal się do przegrody i iął 
maystrować; a niewyszło ` dziesięć pacierzy, 
inż ciże piie do mnie. Sam niewiedziałem co 
począć, ale 1ak mnie zapach zaleciał, muže i 
ia z nim. Gorzałka była iako żar, popilimy 
się niebawy iako za dobre czasy i posnęli na 


mieyscu, Bogu się poleciwszy. 
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$ IL. Jukwizycya, — Prawdziwe  rabusie j 
Niewinność odkryta ,— Naganne porozumienie, 


Ucieczka w Mazowsze, 


Nazaiutrz, prawie gdy mi się śniły trży 
pstrokate gołębie, które powiadają, Że znaczą 
złodzieiów , co mnie też mocno sfrasowało; 
odwarto do nas z rumotem: iiakiś gigant, po- 
dobieúszy aby. na maszym mieyscn siedział 
przebudził nas furkliwie i poprowadził do 
_dwora, napominaiąc po drodze, aby. my nic- 
kręcili, bo Jmci Pan Podwoiewodzy, niena- 
wisen iest łgarstwu i zaraz mahaie. sypie, Ja; 
sobie przecierał (Oczy; a Jabłkowicz stawiał, 
się hardo, iże o swoie krzywde upomni się 
gdzie należy, i kary sig nieboi. Jak my sta- 
neli wizbie i zobaczyli sędziwą i łagodną twarz 
Jmoi Pana, tak my ducha nabrali, a gigant 
musiał poyść z Jabłkowiezem za drzwie, a Jmci 
sam ieno z pisarczykiem siadł za stół i dal 
mię wypytować. Gadalem prawde iak Bog 


przykazał i uważałem, iże go brała za sumie- 
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mie. Powiedziałem kto iestem zacz, ina imie 
Czerwonków poprawił wąsa i kazal mi siąść 


przy drzwiech , mówiąc dobrotliwie te słowa: 


"zali to prawda iest, co mówisz moie dzie»: 


y cie; to ufniy w Bogu i niebóy się niczego 
, złego.,= Zawołano teź potem Jabłkowicza, 
a muie odprowadzono,  Postaremu toż samo 
on zcznawał co ia; ale ieszcze nieskończył , 
anoli z rozrządzenia boskiego , przywożą na 
furze drabiniasty trzech zbóiów iako zdybów 
w: klatce, a to byli chłopi poddane. Jmci Pana, 
którzy wieprzownika iz pachołkami dwiéma 
zabili na drodze, ale pieniędzy niedostali; bo 


oña ses miała ič na szylcy zawdziane i uciekła 


na bagna owe, kędy my ią nadybali. Glu=- 


pie chłopy kilkoro trzody wzieli dódomr poto: 


wydało ich sprawanek, do ktorego się: zataz sol= 


tysowi przyzuali, iak na nich z góry posiadł 
skąd ie wzięli; bo przyśli pokrwawione o pół- 
nocę do karczmy pić. Jakie było na tedy ui 


radowanie moie i Jabłkowicza , tego nieumiem 
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wypowiedzieć. Zaraz nam Jmci Pan Karśnie- 
cki, dyspozytor pański, z woli Jegomości, kazał 
drzewniaki zdiąć i zaprowadził do pańskiego 
kredensu, kędy nas posilono Zomeste, /Naśmiał 
się do serca Jmci Pan Podwoiewodzy zna- 
szy przygody, a gdyśmy do tego przyczynili 
ową gorzałeczkę w Jegomościnym lamusic., tak 
iuż miary niemógł odzierżyć swemu śmiechu 
ieno zawołał na: Seymość, która słachaiąc go; 
również mu wtórowała , patrząc co i raz na! 
mnie swoim łaskawym okiem, bom też iak 
mówią, był nadobney postury. 

Wszytko się tedy z opatrzenia boskie= 
go' po utściwemu rozgarnęło, i miasto wielkiey 
biedy, nadarzył nam się ieszcze fortunny za 
roheczek, bomy tu. przez kilka niedziel różne 
mieli roboty około ścian, które my nastarych. 
malowaniąch odnowiali i całą komnatę Jmci 
Państwa czerwonym adamaszkiem wybili. .By- 
łoby może i daley szło na dobre, ale szatan 
eo nigdy niespi, zaiechal w serduszko Jeymo- , 


e 
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ści, i ku mnie iako one grzesznicę Ewę “ku 
jabłku zakazanemu, iął. pokuszeniem nagabać. 
Zrazu chciałem się iey postawić iako, on chno- 
tliwy Jozef putyfarowey żonie, ale i Że i ta 
ieszcze młoda była i niczego, a ia niebardzo 
wart Józefa, przyszło tedy pomiędzy nami 
do zrozumienia, Boże odpuść ! bardzo obra- 
źliwego, przeciwko estymie Jegomości. — Jirż to 
tam Bogiem a prawdą, wyiąwszy iedne może 
Ruzieńkę moię, zawzdy niewiasta początkiem 
bywa do złego; bo ona Pani, kiedyśmy iuż o- 
boie zaczęli bydź tak zsobą iako paraturkawek, 
sama to mi wyznała, iżem ią wten dzień za- 
raz, iak uas z Jabłkowiczem skrepowenychuy- 
Źrała, tak zaczarował, Że niemogła sobie dadź: 
rady, ieno czegoś wzdychała. "Trwało to nan w 
skrytości, i udawały się szatańskie' schadzki, i- 
myślelimy Że: to tak będzie zawsze; anoli po- 
wierna Jeymości, Panna Małgorzata Królikow= 


ska, pauna nad panny, bo iuż około cztera. 


dziestka , ergo iak się Waszmość dorozumieią > 
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w więtszey połowie diabfu inż powinowata, a ja 
tych starych. a bardzo cichych niewinniątek , 
to się gorzey iak rozpalonego Żelaza boję; 
więcey tedy przez zazdrość niż przez wierność, 
wyplotla brzydka te karoca, wszytkie nasze 
amory przed Jegomością, tak,iże razu iednego 
zaczail się na nas w ogrodzie i dowiedział sie 
tyle co chciał, Wtedyż zaraz iak roziuszony 
lew, uyrzawszy nas przy pasiece, one siedzą- 
cą ma. moich kolankach,. a miasto lwiey po- 
tęgi, miał grubego. sękacza z kostarem na moy 
grzbiet, bicżał z impetem. Ale . Jeymość gdy 
to pierwey postrzegla, skokła z mieysca i do 
mnie szepnęła: "Oy żle Stasinku, uchodźże gdzie 
„możność, ale się w nocy zakradnicy pod 
„schodki u lamusa, tam znaydziesz mypra= 
„wę twoię, bo też wnędze byś padł, a on by 
„ cię zakalował iak by. stapit.,, Wymkng> 
łem się więciako piskorz i niczadzierzgnion od 
Jmci, szusnołem zaraz przez płoty a w bespieczne 


stanowszy, patrząłem co się stanie z prześli- 
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cznym grzbietem Jeymości, ho mi ley serde- 
ezny byl Żal i strach o zdrowie. Anoli ona 
padła przy nim bez duszę, aże musiał wołać 
o ratunek na ludzie swe, i potem ong  niosł 
całuiąc ręce i nogi, i płacząc Że nieuważnie 
napadł, a grożąc moiey osobie stem hanaiów 
na kobierca, za swe znieważenie i moie nież 
wdzięczności; a co ia sam czuł, Że było warto. — 

Tak tedy do ciemney i bardzo pożuey 
nocy, błąkałem się okoła dwora, wątpliwey 
poniekąd będąc myśli, czy móia naymileysza 
na tedy iuż Basieñka, to iest Jeymość ,: bo 
człowiek dopiero w one czasy naybardziéy lu- 
buie, kiedy mu bronią; podoła dotrzymać przy- 
rzeczenia, o one schody przy lamusie; aiż 
była omglała, to pewnie musi by RS. 
Ale ieno iuż światła pogasly, nabrawszy du- 
cha męskiego, chyłkiem około płotów , dostą- 
łem się na podwórze pańskie , i tak iako lie 
czatuiący na kury, albo zwinna łasiczka, vodi 


znołem się na bałyku pod one schody i odes 
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tchnowszy trocha, zaczołem wietrzyć moiéy 
wyprawy 'i grzebać po wszytkich zakrętach , 
ale ani odrobiny nienamacałem. Już mię za- 
częła brać teszność, iużeż pomyśliłem, Że ska- 
towana, może bez duszę leży, to chociażby 
i chciała, nic niedokaże; więc zaczynałem wy-= 
łazić— anoli święty Boże! postrzegam okno u 
Jeymościney aptyczki, otwieraiące się i iakąś 
osobę spuszczaiącą sie w ciemny: odzieży, i 
«szuch,: szuch, , iakoby; kotkę chyłkiem aczuynie 
do koła baczną i podsuwaiąco się ku lamuso- 
wi. Syl syi! mm dwa razy; szepła— a i ia tez 
na nię: "syt!— Patrzcież bracia, co. to szatan 
„niemoże? Ona Pani, cobyś powiedział, Ze do 
miey pod strachem stąpić, — bo arcy poważna 
choć młoda była; cobyś kark dał pod miecz 
odważniey, iak śmiał iey miłosne słowko tru- 
nąć; owa rozkazuiąca Pani, przed którą po- 
korne było wszytko: ta tedy gwoli ubożu= 
*ehuiego szlachetki , po ciemny nocy, na zgubę 
se naraża! Padłem ley do nóg iako niewolnik 


sWey Pani, Żywotęm moim władiiey, i niemo». 
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glem rzec słowa, aż ona mi dawszy napełnior 
“ny dukaty mieszek spory, rzekła bardzo tę- 
szliwie: *Jdzże w świat" móy Stasinku , bo ma- 
y ia utscimsoc nad zgubę, pamientay iżem: ei 
ip zawsze szczerożyczliwa. Ale tw więcey się 
„ niepokaz i z Jabkowiczem się niezaday; a- 
» zali kiedykolwiek potrzebowadbyś czego, to 
» do mnie przyśliy powierka iakowego, ia ci 
„ zawzdy pomogę i będę się radować twoim 
y dobrem.„,— Dopieroż mnie ścisła za szyię , 
łzy iako groch na twarz mi od niey spadły, = 
znikła mi iak cień z przed oczu, a ia prze- 
dzierzgnion cały dobrotliwością tey anielski 
duszę w'oney śliczney Barbarze, dlngom nie- 
wiedział co mi iest i co mam począć. Pá= 
trzałem za nią tedy żałośnie, i iak iuże uwi- 
działem ią powrotem do okna włażącą i iak 
zawarła, takem ku Bogu nayprzódy serce pod= 
niosł wdzięcznemi dzięki, Że iey zła przygo= 
da niedosięgnęła, i wziowszy potem anioła 
stróża za Menora: wydobyłem się zwolua plo. 
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tami w pola i za dróżyną gnałem chyżo, $c} 
skaiąc mieszek , i tak bieżałem całą noc od- 
poczywaige tu owdzie, aby do $witu.— Ażeż 
kiedy iuż słońce zaiaśniało nad zorze swe, do- 
stawszy się do karczemki pod borem, prosiłem 
o spoczynek, i baba zaprowadziła mie na pod- 
dasze de siana, kędy iuż do południa zosta- 
lem. W mieszku moim znalazłem 236 duka- 
tów  wengieńskich i wielki sygnet zdyamentem 
na pamiątke, i zasnalem, Że tak rzekę, pan- 
„kiem i tułaczem pospoly.— Zbudziwszy się iuże 
po południu, zlazłem po drabince i czuiąc 
doskwierny głod, pozyłem co Bóg dał ukar- 
czmarza, i siądłszy za stół, trza było krótka 
a pewno. się namyślić, dokąd. się teraz udać. 
Przeróżne: mi czmerzały przedsiewzięcia; .a 
miałem też i kilkanaście złotych zarobnych za 
malarstwo; tedy za te umyśliłem dać się za- 
wióść, w Mazowsze 'do miasta Czerska , dokąd 
"mówiono Że wiele szlachty się ziezdża nasa 


„dy, i bulatyki, a ia ztamtąd kędy Bóg da,— 
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Działo się to. we wtorek, a był też na póź 
ki żydek  z.Mniszewa kupiec, i ten mnie 
za tztery złote iak pana swego wiózł. — 

W Mniszewie wystroHejn się w szaty ialtoy 
paniontko , kupilem konia za ośm dukatów do- 
sadnego , za rząd aż dałem 24 złotych, za pa- 
łasz suty 17 złotych, czapka była czerwona 
aż za 13 złotych, i tak iako na szlachcica utéci- 
wego, generosus, przystoi,- wypiwszy” Aros 
ge co sie dało, i wyśpiewuiący Ślicznuści Kra- ` 
suey Basinieczki, przebywszy Wisłe, poiecha- 
łem do-onego miastą Czerska; kędy się spo- 
dziewałem dostać do: iakowego- przemożnego: 
Pana, lub dak Bóg da, byle od domudalekos 

$ IV. Bitwa o Pannę Tyborowską. 

Zabawiałem się tedy w Czersku nieiaki: 
czas, udawaiąc Że: sobie iestem paniontkicny 
zi krakowskiego: iszukam zaznać bogatey dziew 


ki za Zone, ieżeli mi będzie do serca; iak, 


też przytym zaświeciłem tu i owdy złotkicin, 


ano zaraz przyiacioł Co nicmiara, kędym: się: 


Tom YV. š D 
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icno pokazał, niewiasty Ignęły do mnie tako: 
muchy do miodu, anibym iuż był przyznał 
się, iżem niedawny czas był bomaźnikiem, £ 
tegom się też ieno strachal, aby ża mną sza- 
tau Jabkowicza wte strony tu niepożenął; alem 
go więcey niewidział, nietylko tu, ale nikędy. — 
Niebędę  Waszmościom rozwodnie opo- 
wiadal różne małe okazye, co tu miałem hu- 
laiąc ze ślachto całą zimę, iako też i daley 
co niewarto pominę, opowiem ienoco z grub- 
3za; atoż o Pannie ieduéy co się zwała Ty- 
borowska, a miała rozum, była iakby śnieg: 
biełuchna, oczy miała niebieskie, a włosy przes 
śliczne iako kruk czarne, owo zgoła nic. nie- 
widziałom: godnego oney, jeno dziś moią teraz 
naymileyszą Razieńkę— Zacząłem tedy do niey, 
bo niedaleko od Czerska, w zaloty gonić + 
po stavemuz oycowie byli temu- radzi; alem nio 
niewiedział, że takoż niciaki Pan Kulesza tey— 
Że samey był preteusyey, i zrazu: miał pono” 
laskawę oczy; ale iakeuf ia zaczął się praya 
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pytować, tak iego strona oslabniala, , Pomiar- 
kował on też niebawy w co tu graią, i krzy- 
wo na mnie iął palrzcé, na co ia nicuważał 
i w swoie dął. 

Przez czas mieiaki, przelewało się w te 
i owę, i nibyśmy to osobie niewiedzieli. A- 
noz iednego razu, byłyimieniny u Pana Trzas- 
ki bardzo huczne w somsiectwie , i wiele o- 
sób się zicchalo, Sprowadzono * miasteczka 
Góry dziesiątek kapelistów i tylko co obiad 
minął — w tany! i piiatyka wtórowała straszna, 
Niechwaląc się, ale co prawda, iże niewiasly 
dobiiały się o mnie i w głos chwalily; ale ią 
tylko za Panną. Tyborowską  dyszał, a dru- 
giem tylko z musu brał, o co się Pan Kule- 
sza omało niewścickał, i. coraz na mnie nastę- 
pował: to mnie deptal zamysłu po napiętkach,. 
to się o mnie zawadzal, aż ńaostatek raz mię 
tak silnie poszturchnął, iżem głową uderzył Pas 
"qua  Okęckiego, któren to widząc zawołał: 
*Mości Panie Kuleszo, iuż ia to uważam, ido 


2 


28 PAEZ Y BA DRE 

» Waszmość Panu Czerwonce znachodxisz dros 
» gę; kiedy więc macie do siebie, toż mnie nie- 
potrącaycie., Dopieroz ia maiąc w czubie, 
hayże na Kuleszę: ”A Idże Waszmość do sza- 
„ lana, bo cię około nogi owinę, nienagabay!— 
A on wteż do mnie—a gospodarz na niego i 
hałas wielki i tumult. Tedy ia widząc, że 
to iest nieutściwe i krzywdą kompaniiey i 
gospodarza, bić się w izbie: wywołam Pana. 
Kuleszę na podworz i dobywam kord. On za 
mną. Niewiasty w krzyk, ale my na to nic, 
O zgodzie ani możność. Wyślimy oba więc» 
a xiężye świecił i śnićg się bielał, Zaczęła się 
rąbanka, aże iskry leciały. Pan Okęcki, Pan: 
Zaborowski i Pan Puchała; wybiegli za nami 
perswaduniąc,— ale iuż krew się zaczerwieniła 
na Śniegu, 12 musieli nas mocą rozerwać. Jam 
dostał siedin razy, gdzie niegdzie, a Pan Ku- 
lesza tylko trzy, ale az zemglał. Dopieroż 
onego zanieśli do chłodny izby ku opatrzeniu, 
i posłali do Góry po cyrulika, a Pan O- 


kęcki złapiwszy mnie na. bok, zaczął serdo-. 


PANA CZERWONKI. 


'©znie ściskać i całować „ mówiąc 


29 
te słowa: 
»'Foś mi brat, toś mi zuch, toś mi Krako- 


„ wczyk! dobreś zrobił wielce dla wszytkich 
„ iżeś tego warchoła tak opatrzył, bo on też 
y z każdym zadziera.,—Jak my wrócili potem 
do izby, niewiasty mnie ledwo niezjadły, ale 
co Panna Tyborowska, to na stronę skręciła 
mos, bo iey sano Zal się:zrobiło Kuleszy, i do 
niego też: trzy razy biegła dowiadować się:iak 
ma zdrowie; a kiedym ia do nićy przemówił, 
Że dla osoby iey gotowem dać się ubić,— ona 
mi jeno w te rzekła: ”/Vaszmość ranisz na 
» śmierć, niech Waszmośći Pan Bóg ma w 
p swoiey łasce! Ja niewiasta trwożliwa ; Ba- 
y abym się Vaszmóici,i raczie mnie mitad.,— 
Kiedy więc tak fest, to mnicysza, od- 
powiedziałem i widząc ze za nią i Państwo 
Trzaskowie zaczną krzywo, tedy odiechalim 
: z Panem Okęckim, bo mnie zmawiał abym 
porzucił przebywanie w Czersku, a n niego 
iak długo chciał, bawił: i z nim polował. 


(poxoxwczzwiz w VI. ToMrzw.) 


30 
PSR OU 'U G 


-MA ROCZNICĘ UROCZYSTOSCI OGŁOSZENIA USTAWY 
KONSTYTUCYINEY 
DL A 
- RZECZYPOSPOLITEY KRAKOWSKIEY, 
w dniu 14 IVrzesnia 1826. 
OBCHÓODZONĄ, 


DANY W TEATRZE NARODOWYM. 


Na łonie spokoyności i Ustaw szczęśliwa, 
Ciesz się Chrobatów kraino! 
Jedynasta rocznica tych swobód upływa, 
J wieki= wieki npłyną, = = 
Setne przeydą pokolenia, 
A nie twoiego niewzruszy: istnienia; 
Bo trzy” naypotężnieysze Europy trony 
Na których sprawiedliwość i` cnota zasiada , 
Których byt, na miłości ladów ustalony, 
Jeden twóy mar stanowią, którym czas niewla da. 
„Podobna do strumyka, ¿co wswym biegustały : . 
Nielękaiąc się burzy i gromów. ogaistych, 
Wsród olbrzymie, epoki „toczy swe kryształy; 
Stoisz mocna Opieką, na zasadach czystych. 


PERO OSCE; Su 
Pizemysł i rolnicza pracą 
Zagrody twe ubogaca; (sta; 
Handel, choć wolnym krokiem, pray pokoin wzra= 
Przez wytrwałość , twe wioski pozamieniasz w 
Pod trzech orłów dzielną tarczą, (miasta; 
Najazdy cię nieobarczą; 
Każda wiosna twe niwy. zazieleni blogo; 
 Rządna niebędziesz ubogą!, 
Cieszcie się obywatele, 
Y uwielbiaycie w nieśmiertelnóm dziele 
Jmiona Tworców niepodległey ziemi, 
Go was iwaszych kmiotków zowią dziećmi swemi. 
Niech ten. dzień błagoslawiony 
Hołd wdzieczności ina znosi przed Ich, 
Z Jch to dobroczynney dłoni, (Trony; 
Zasczepione swobody kwitną w tey ustroni! 
Wdzięczność Tobie mężu prawy, 
Naczelnikn,co miłość wszystkich serc masz wdziale 
Który wsczęściu rządzonych sznkasz tylko sławy, 
Cóż przyda blasku twey chwale? 


Czci godni Senatorowie , 
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Oszczędni gospodarze tey szcznpłey krainy! 
Niepotrzeba natężeń czuciom i wymowie, 

By uwielbić Wasze czyny. 

Wszędzie was widoczne ślady! 
Nicznużeni Sternika rządu pomocnicy; 
Staraniem waszem, Nauk powstały zakłady 

W świetney Jagiellów Wszechnicy! 
Każdy dzień waszych starań wydaie nam-plony: 
Gród Krakusa z posępnych zwalisk wydobyty; 
Piękne sztuki w rozkwicie , handel ożywiony; 
To prac waszych owoce, to wasze zaszczyty. 
Stróże praw, czuwacie wszędy: 

Patrząc na waspod wladny, naśladuje czynność, 
Sędzia niezna co to są osobiste względy, 

Bo hasłem jego bronićod krzywdy niewinność. 
Nivplacze tu na ucisk uboga sierota , 

Wdowa zasluzonego na głód nienarzeka; 
Biednym daje przytułek enotliwa szczodrota, 
Co w naylichszey łachmanie szacuje człowieka. 

Cześć wain cnotliwi mężowie! 


Cześć Tobie Stanisławie, który na Jeli czele, 


PROLOG. 37 
Tonay milsze wspomnienie maszwtwych dni osno- 


Jż Cię swym Oycem zowią współobywateje. (wie, 


WoD wit Ei 4 
Dnia szczęśliwy, dnia radosny, 
Jak nam słodkie twe przybycie : 
Jesteś wzorem piękney wiosny 
Co wszystkiemu daje 2ycie!.. 
Bo czyliż bytu Uchwała r 
Z rąk monarchów nam nadana, 
Życia nowego niewlała 
Wserce prawe Krakowiana? 
1L > 
Wierni Tworców- naszych woli 
Żyjmy w cichości i zgodzie, 
Skarby nasze mieymy w roli 
W handlu i nauk zawodzie. 
Jedno czncie niech nas spaja, 
Jeden zapał niech przenika: 
Uwielbieniem Mikołaja, 


Franciszka i Frederyka! 
lezec 
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HISTORYCZNO KRYTYCZNA, 


© PISMACH. PERIODYCZNYCH "W POLSCZE, 


Od naydawnieyszych Czasów, aż do Roku 1826. 
ALFABETYCZNIE ZEBRANA, 


W każdym oświeconym narodzie, pisma 
peryodczne stanowią znakomitą część litera- 
tary oyczystey i zwykle do jey wzrostu, nay- 
driclniey' sig przyezyuiajg. „Kray nasz z polo- 
Żeuia swojego, ustawiczaym woynom i roz- 
terkom padległy, nigdy nie mógł się cieszyć 
trwałym pism takowych istnieniem; dla. tego 
też ich pierwiastki tcndne . są dziś do. wyśle- 
dzenia. Epoka panowania. Zygmuntów tak sla- 
wna w literaturze, mic wtym ¡rodzaiu, niewy- 
dala; zapewne jeszczę wtedy pniemiang. wyo- 
brażenia o tym jedynym- prawie środku, do 
rozkrzewiania nauk i dobrego smaku w, ņa- 
rodzie; lub też pod ów e posan, micli so~. 
bie za iakąś uymę, wydawać cząstkowo pło- 


dy swojego piora: bo pospolite mniemanie wię- 
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cey może przywiązywało ceny do ogromno- 
ści księgi, niż do jey wewnętrznych zalet, i Że | 
to nawet niewątpliwą może bydź prawdą: okazu- 
ją przedmowy «do dziel podobuych w późniey- 
szych czasach wychodzących, gdzie Autoro- 
mie nieomieszkiwali. zaraz nawstępie ostrzegać 
czytelnika, że po skończonym roku, pojedyn- 
cze oddziały: całą księgę stanowić będą. 

Pierwszemi pismami peryodycznemi w Pol- 
scze, były tylko nowiny z placu bitew; = i dwie 
naydawnieysze z takowych, nazwane gazetami, 
przywodzi nam uczony Bandtkie: pierwszą o 
bitwie byczyńskiey w roku 1588 w Warszawie 
po niemiecku. wydaną ; drugą polską o bitwie 
pod Kircholmem z roku 1605g0, w bibliotece. 
Akademii Krakowskiey do dziś dnia zachowaną. 
-* Z kolei, opowiemy na swojem miejscu, 
które z pism _peryodycznych polskich, porządnie 
jaż wydawanych, RARE bydź mogą; te- 


raz zaś trzymaiąc się przedsiewziętego trybu, i 
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zbiorową alfabetyczną wiadomość, umieścimy 
«wedle mastępstwa. 

Ubolewać potrzeba i razem gorzką “tá 
wyrzec prawdę, Że m nas czytelnictwo do pie=. 
kuey tylko 7 iosny, w bardzo niestałym kli- 
macie, przyrównać można; która jośli kiedy 
zabłyśnie, to iakby tylko nato, aby jey szyb=> 
kie przeminienie, tym mocnicy zasinuciło. Na- 
raz opanuje czasem powdlkkimość, pewien 
nieodgadniony pociąg do wydzierania sobie pra- 
wie -z rąk, wychodzących w literaturze no=: 
wości; [przemija szczęśliwie miesiąc jeden i 
drugi, — za trzecim zapał ostyga—i zimna obo- 
jętność zabiera mieysce uniesienia. Daremne 
usiłowania wydawców,—przy naylepszym rzeczy 
wyborze, nayczystszem wypracowaniu, upadają! 
Cuém się to dzieje? — Zbyt obszernie trzeba- 
by na to pytanie odpowiadać. — Wprawdzie 
słusznym do nieufności powodem, była także 
zaraza pismiennictwa, jaka szczególniey w o=- 


statnich czasach, dawała się jawnie postrzegać. 
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Mieliśmy Titeratów którzy cztery Llassy szkol 
né bez zalety ledwie przebywszy, występowali 
na scenę z garstką połapanych zdań i wyra- ' 
zów: i czczością, jałowym stylem, dekłamae * 
cya która tylko pospólstwo “zachwycić mogła? 
napelniali poszyty; úpadek przecież takich J- 
karów, nieusprawiedliwia bynaymnicy trzech 
głównych wad, dziś mianowicie rozkrzewio- ` 
nych: I. o oazy, i że tak: powiemy; 
namiętney: żądzy ` czytania książek: francuzkich | 
() aż do śmieszności posuńiętej, międzywielu ma” 


Jętnieyszemi. "4, Zepsutego smaku: w średniey= 


GE 1 idaemy podeszłe osoby. płci obojey, które 
ledwie. niępołykają frank furtskiego Jour- 
nala mod, jak tylko się pokaże, z z każdego 

słowa czczej ramoty, nikczemney i nieraz 
drmiącej" 2 samego czytelnika drobnostki, 
jak Psiczóty Ustodyez wysysają; © kiedy" 
tego mizernego płodu spekulacyi, znaczna” 
liczba exemplarzy do nas przychodzi : Bi“ 

* blioteki Polskiey, naywięcey 3 ewemplarze' 


towarzyszą im w porównaniu. 
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klassie, którą jedynie, satyra na żyjących, a 
jeszcze bardziey znajomych, do czytania zapa- 
lie, mote; 3. Przymiązymwania jakiey$ szczegól- 
ney «ceny do, takich tylko książek , o których 
xnosicby mypadało, że mogą bydź zakazane, 
Wiadomości naukowe, odkrycia ważne 
w pożytecznych: umieiętnościach ; historyczne, 
jeograficzne, statystyczne przedmioty, piękna 
literatura, póezya, it. p.— zbyt małą cząstkę 
lubowników. zajmują , i ten szacowny zbiór 
rzadkich osob, czyniący zaszczyt krajowi: ginąc 
w tłumie, że tak odważę stę powiedzieć, pos- 
polstwa czytelników , którzy sami niewiedzą 
co czytać i w czćm smakować połrzeba ; nie 
jest wstanie sam przez się Pia: usiłowań 


wydawców. Naylepsz e pismo: per gody: czne plątać 


| się tylko dziś może, ale pie zpóśtnć i „stale ist- 


` nieć.- Zganiać na niedostatek powszeclny i 


na drogość zbytęczną książek, jest to chcieć 
mniemąć, Że nikt juź nie jest wstanie dostrzedz, 
nawet. pomimowolnic, odbytu ma zagraniczne 


"> 
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towary do użycia zbytkowego służące , a to: 
miewyłączając nawet obcych kratialżiózyzm li- 
terackich, za które corocznie zebrana massa 
atewonionych pieniędzy, wystarczyłaby aż nad- 
to, na utrzymanie dzieł oyczystego jezyka— 

1. ÅCTA LITERÁRIA REGNI POLONIAE. (1755, 


1756.) Pismo to wydawał w Warszawie Wawrzy- 
niec de Kolof = w łacińskim języku. Po- 


dzielone na RZE obeymowało w sobie 
recenzye dzieł nowych, doniesienia o księgach 
świeżo drukowanych, Życia niektórych sla- 
wuych Polaków, i gdzie niegdzie rozprawy. 
© rzeczach fizycznych lub lekarskich. Bend- 
kowski w historyi literatury Polskiey, z do- 
niesień o dziełach z lat 1761, 1762, i 1765 
w tymże pismie czynionych, bardzo rozsą- 
dnie wnosi: że lubo jest rokiem 1755 i 1756 
oznaczone, późnićy atoli ostatnie części onegóź ' 
na widok wyjśdź musiały. — i 

o: Astrea. (1822-1825.) Wydawaną by- | 
ła w Warszawie, w poszytach od 3 do 4. 
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arknsży, dwa razy w miesiąc.: Literatura; 
poczya, piękue sztuki, umiejętności i historya 
oyczysta, główną jey- treść stanowiły. Uskar- 
2año:sie częstokroć. na «nieregularnosé : Wy=. 
dawcy , którym był P. Grzymała; lecz go. za 
to „z upodobaniem czytano, tak dalece: że 
wszelkie skargi na przewłokę inieład, za na- 
deyściem: poszytu, zaraz szły w zapominke. 
Styl gładki, polszczyzna czysta i wzorowa, 
są; niezapracczonemi zaletami tego. dziennika. 


3. BirLiorrkA VVARSZAWSK A. (1788.) Pier- 
wszy numer tego pisma, wyszedł pod nazwi= 


skiem, Dziennika. W arszawskiego , dwa zaś 
następne wzięły tytuł powyższy. Zdaje się Że 
to będzie ta sama Biblioteka ,.o którey mowi 
Bendkowski w tomie I na karcie 131, po- 
Święcona literaturze zagraniczney i narodo- 
wey, i wspomnioue trzy numera. z tyluz mie- 
sięcy zebrane, trzema częściami nazywa.— 

4. BIBLIOTEKA POLSKA. (1825-1826) Wy- 
chodzi dotąd w Warszawie, w kształcie As- 
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trei, dwa razyw miesiąc, tymże samym przed- 
"miotom poświęcona, 

5. Bimniorrka Romawsów. ( 1820-1826.) 
Kila razy usiłowano w naszym języku, wy-= 
dawać podobne dzieło peryodyczne, ale ni- 
komu prawie stałość losu nieposlu2 yla. W o- 
statnich czasach Baki Wanda Malecka, z bo- 
hatyrską odwagą, ogłosiła powtórnie swoją 
Bsbliotekę, i Życzemy jey powodzeńia ;-lubo 
teg» rodzaju literatura , z oryginalności «tylko 
lecz nie z tłomaczeń, moglaby: zasłażyć na sza=, 
reunck. — W /Vyborze Romansów od: roku 
1894. do 1806. z drukarui Mostowskich wy 
chodzącym w małych tomikach, których jest 
podobno 20; niektóre ezystą i gładką zaleca- 
ły się polszczyzną. — = ER 

6. Buoniszawa. (1822,) © Dwa lub trzy 
‘tylko numera tego pi ma wyszły z druku: 
Autorką była Pani Wanda Malecka; znana z 
rozmaitych usiłowań w. literaturze polskiey,: 
Rzecz Bronisławy. miała bydZ naśladowaniem- 
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Tygoduika Warszawskiego i innych pism Ji-, 
terackich. W pierwszych atoli poszytach nie 
prawdziwie zaymuiącego, nic świóżego nieby- 
ło, coby jey dluższy pobyt rokować mogło. 
Sam napis, niewłaściwy był przedmiotowi, 
raczey pismu politycznemu przyzwóity. 

7:. COwICZENIA NAUKOWE: (1821-1822. ) 
Dziennik ten literacki, prawdziwy zaszczyt przy- 
noszący Autorom, wydąwała dwa razy w 
miesiąc, drukarnia N. Gliksberga -w Warsza- 
wie; dzielił się na dwie części matematyczno= 
fizyczną: i literacką. Powszechnie Zatowano, 
że szacowmi Wydawcy , pierwszy oddział zbyt 
zapełniali, z nymą drugiemu, który do nay- 
przyjemnieyszych należał. Piękne Sżerocińnskie- 
go rozprawy i Zaborowskiego. pòezye, nigdy 
niewyjlą z rzęlu 'wzorowych płodów litera- 
tury: oyczystcy. 

58, «DziewNtkr / Depanramesrowe. ( 1808- 
1815 ) Przez caly czas isthienia byłego Xię- 


stwa Warszawskiego, co tydzień w miastach 


E 
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«departamentowych wydawane, zawierały wy= 
łącznie same rządowe rozporzadzenia; było 
ich 10. Si 

g. Dzressrkr Rząbowr. (1816-1826. )* 
Tenże sam rodzay pisin wychodzących obe- 
cnie w całćn królestwie polskićin. Pięknością” 
druku celuje między niemi Kielecki, w wo= 
jewodztwie krakowskién.— Takich dzienników © 
jest ośmm— 

Rzeczpospolita Krakowska ma także : 
swóy połobiry dzieunik , którego! do 40. mu-=> 
merów plarkuszówych rocznie wychodzi, i- 
RR 0krą; przez 'Żandarmeryą zwykle jest roz-. 
sełany. — Pisina: tego rodzaja, uwalniają od, 


potrzeby aciążliweg» przebiegu okólnikow. 


1o. Dziessis WILENSKI. (1805=1856-1815) | | 


Paświęcony naukom, u miejętaościom, litera- 
turze «i poezyj, wychodał co miesiąc: w Wil- > 
niej wydawcami byli: Suiadeeki Jędrzey, Jun- 
dziłł Stanisław, y Kossakowski Józef. « O zółem 


Wyszło 21. poszytów. — Po kilkoletniey przer= 


z 
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wie, powstał znown około 1815, r. i ciągle 
trwał do 1824. Niewiemy czyli teraz wyclio= 
dzi. Wybór prredmiotów naukowych, dawał 
nm ciągle pierwszeństwo nad wszystkiemi współe 
ezesuemi dziennikami; pod względem jednak li~.. 
teratury piękney i poezyi, nie zawsze mógł iść 
w porównanie z innemi, 

„11. DziesNtk Warszawsk1. (1825-1826) 
Od Maja 1825.wydawany co miesiąc, w zwyczay- 
nym rodzaju pamietuikom, dla braku może 
czytelników, w znaczną już tego roka popadł 
zaległość i z wielką stratą dla nauk, w krótce 
może ustanie,” jeźli szacowni Wydawcy z 
własnych kieszeni wsparcia mu nieudzielą. 
Podobne pisno w naszym kraju niepowiauno- 
by nigdy ustać, — 

12. DekapA POLsKa. ( 1822.) ' Dziennik 
polityczny: 1 literacki, dwa razy w: miesiąc 
wydawany. Pobyt miał bardzo krótki. — 

«23. DZIENNIK HANDLOWY i EKONOMICZNY, 
(1786=1793.) Zawierał w sobie (mówi Bend- 
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kowski w tomie I na karcie 130, wszystkie d^ 
koliezności, pisma, uwagi i myśli patryoty- 
czne ściągające się do handlu; wydawał go 
Podleski, raz na miesiąc, makładem niewiado- 
mego towarzystwa, naypewniey z kupców 
majętuieyszych złożonego. "Jest © to zapewne 
ten samo którym powtórnie wspomina, w to= 
nie 11 na karcie 430.=: 

14. Dziennik ZAMOYSKI Eronom: (1804 
1805.] Sam napis, wykazuje osnowę * pisma, 
którego wydawcami byli, Professor Kukolnik'i 
Gutkowski. = 

15. Dziennik ZDROWIA. (1801.-1802) Do- 
ktor Medycyny Lafontaine Warszawiuin, wy- 
dał 12. poszytów ośmioarkuszowych tego pi- 
sma, w tonie popularnym i do zrozumienia ka 
¿dego. Znayduje się w wielu rękach — 

16. DzirNsik RorNiczy (1812) Towa- 
rzystwo królewskie rolnicze, wydało tylko dwa 
numera tego dzieła, zawierającego wyborne 


€ mówi Bendkowski ) rozprawy i wiadomości 


46 PISMA 
Trzeci: numer wsród druku przerwany został. 
19. DZIENNIK GOSPODARSKI ; KRAKOWSKI. 
(1806.) Wydawca. Felix Radwański, był: tylka 
tłomaczem dzieł Rozięra z. fraucuzkiego pod: 
napisem: Agriculture it. d. - Dzieło tym mniey. 
użyteczne dla Polaków, Że bez Żadnego za- 
stosowania do położenia kraja wydawane. — 
18. Dzeu DoBROCZYNNOSCI (1820-1824) 
Towarzystwo Wileńskie Dobroczynności, wy- 
dawało przez całe pięć lat bez przerwy to 
szacowne pismo; w swoim rodzaju, po 12 po- 
szytów rocznie; umieszczając wszelkie, stóso- 
wne przedmioty, w znaczuey części z dzieł ob- 
cych tómaczo ne, = 
19» Dosrrzecacz Lurriskn (1846-1817.) 
Miał to bydź rodzay gazety. palityczno-liteva= 
ckiey ; lecz: wydawca; niebył. szczęśliwy ani w 
wyborze przedmiotów, ani. w sposobie udziele= 
nia, ich , czytelnikom. — Kilka numerów wyszlo 
tylko na widok, — 
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50. /DosrRzEGacz ' NabwisraŃskE (01824) 
Wydawca starozakonny pisał w polskim ihe 
brayskim języku. Nowość *'ta'' mało” znalazła 
stronników w plemienia "moyżeszowóin |, po« 
mimo obiecanych wiadomości o handlu i prze- 
myśle, mających tylo powabn. Autor skończył 
swóy zawód literacki na: kilku numeraćlr i 
skruszył pióro.— mk z 
21. Dzrzbzitia. (1826) Niewidzieliśmy jak 
tylko Prospekt tego pisma, który nam zapóź 
wiedział nowe płody literatury i póezyi ż 
Płocka wychodzić mające. Lecz zdaje się Że 
ta bogini, nieznalazła niestety! potrzebney licze 
by wielbicielów. Wydawcą miał bydZ podo- 
bno.P: Źdżarski, znany z pism swoich drammaty- 
cznych, w dwóch tomach tamże wydanych, ł 
innych artykułów, umieszczonych: w niegdy 
Mrówce Pożnańskiey. i 
22. Prora Porska czyli Rozrywki Przy: 
jemne i Pożyteczne. ( 1826) Dla tego jedynie. 
umięszczamy to dzielko w liczbie pism pes. 
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ryodycznych, że począwszy. od. Maja; w tomi- 
kach co niiesiąc wychodzi, i nadal od 1. Li+ 
stopada r. b.: następne ośmnaście, tomików nie- 
zawodnie wydane będą. 

Wspaniała opieka: dostojnych i kochają-- 
cych: literaturę oyczystą, Polek, nadała istnie- 
nić Florze, i dalszego jey bytu zaszczytną jest 

rękoymią. — 
23. Gazrra Kraxowsxa. (1794-1826.) Że 
naypierwsza Gazeta polską, w Krakowie r. 
1661. porządnie wychodzić zaczęła (o czém 
powiemy: niżey w artykule „o. dłerkuzywsca 
Polskim); na czele więc tego Toda pism 
peryodycznych, umieszczamy z porządku, naz 
szą Gazetę Krakowską. . Wydawca jey dotych= 
czasowy P, Jan May, od roku 1794. mimo 
niezliczonych trudności, jakich w ciągu. różnych 
odmian w kraju przez lat 352. doznawał , ma 
prawo do rzetelnego:szacanku swych rodaków, . 
że bez względu na; poniesione nieraz szkody, 


gorliwem usiłowaniem, zachował ją. od u- 
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padku. Pismo to, zjawney przyczyny, wznieść 
się więcey niemoże do tego stopnia, na jakim 
stoją inne oyczyste gazety, albowiem tak kró- 
lestwo Polskie, posiadające ich BIEG, jako też 
xięztwo Poznańskie i Galicya: których stołe- 
czne miasta niesą również bez własnych ga- 
zet, krakowskiey potrzebować niemogą. Zam- 
knięta w szczupłym własnego kraju zakresie, gdy- 
by nie wsparcie Rządu, nie opłaty od prywatnych 
i sądowych doniesień, w Żaden sposób, dla maley 
liczby czytelników, utrzymać by się niemogla. Styl ` 
i polszczyzna, są zbytzaniedbane i przedawnione. : 

Zdaje się Że przez długi lat przeciąg, 
Po przeniesieniu Merkuryusza Polskiego z Kra- 
kowa do Warszawy, a przynaymniey od po- 
czątku XVIII wieku, niemiał Kraków gazety 
drukowaney, tylko pisaną, Mamy właśnie 
podręką takowey całoroczny polski exemplarz + 
pełny makaronizmów, z roku 1729; która się: 
zaczyna od dnia 8 Stycznia, dedykacyą w tych: 
słowach: ”Prenobilissimo Proconsuli , Consulis, 

Tom V. 3: 
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„ dus, ae toti Magistratus Cipitatis Craco= 
„ viensis , Dominis , Dominis Patronis Colen- 
„ dissimis;— a kończy się zdniem 31. Gru- 
dnia, tak: ”Z/ts occureniiis, imponendo finem 
„ ad anni exitum , Deo Ter Optimo Maximo 
„ Sit gloria in saecula — Większa część tey 
gazety, podług wszelkiego podobieństwa, po“ 
między samemi tylko urzędowemi osobami o- 
bieg mającćy , zawiera w sobie opisy wydarzeń 
zagranicznycir, świąt uroczystych, wesel, po- 
grzebów po kraju znakomitszych; lecz przytém 
dosyć oraz iuteressowne szczegóły, których 
zbiór nayciekawszy, poźniey m wyrzuceniem: 
makaronizmów oglosiémy, niepomijając i śmie- 
sznych czasem bajek, wiernie zawsze gazetom to= 
warzyszących; teraz zaśdwa pomnieysze wyjątki, 
w różnym: rodzaju: umieszczamy: Z Pruss 2» 
» Stycznie 1729. Donoszą że pewne miasto 
» 0 dwudniową jazdę od poludnia Onguella 
» leżące, o 12 dni pieszey podróży będące 


4 


„ 9d Zripolu, między południem i wschodem, 


» 


» 


» 


» 
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gdzie karawany chodzą, wszystko skamienialo.. 
A nayprzód koło miasta różne drzewa, a nay- 
więcey oliwnych, wszystkie w kamienie ble- 
kitnego i popielatego koloru obrócone. (Oby- 
watele także w kamienie obróceni, prezentu= 
ją takie figury, w jakiey ich przy pracy to do~ 
puszczenie boże spotkało. Jedni bowiem z ma~- 
teryami , inni z chlebem w ręku, białogłowy z 
dziećmi przy piersiach, niektóre w objęciach 
mężczyzn, wszystkie skamieniałe. W kastela: 
warty z pikami, dzidami stojące,inne leżące na 
Tóżkach; także różne zwierzęta, muły , woły , 


Konie, osły, owce, ptastwo, wszystko w: 


' kamienie pomienionych kolorów. obróciło się.. 


O tym obszerną mając relacyą posłannik- 
trypolski, Casser Złoiah,  kommunikował: 


, one dworowi angielskiemu, w Londynie pod. 


tnia 1629. Wiazd Jmci Pana Olszańskiego,,. 
Chorążego Owruckiego , marszałka Trybun» 
nału koronnego , odprawił się ta tak: 1mo 


4* 
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„ szła chorągiew ianczarska Jmci Pana Wojeż 
» wody Kijowskiego zswoją muzyką; 2doDra- 

„ goniia Polna, ordynacyi Zamoyskiego; 3£¿0 

» Granadyerowie konni Jmci Pana Ordynata . 
„. Zamoyskiego; 4to Dragonija Nadworua Jmci 
„ Pana Wojewody Lubelskiego; 5to Drago- 
„ niia Jmci Pana Wojewody Podlaskiego. Za- 
y temi iachał w karecie $mci Xiądz Suffragan. 
„ Chełmski z assystencyą, a za nim kilkadzie- 

,siąt szło. karet różnych; w których Jchmość 

„ Panowie Deputaci i różni Jehmciów* przy- 

5 jaciele siedzieli; evpost szła. kareta marszal- 

» kowska pięknie akkommodowana , koło niey 
„ lokaje i hayducy w barwie pomarańczowey, 
„ ugalonowaney, z czarnemi obszlegami. Za- 
,„, tem chorągiew pancerna następowała Jmci 
„ Pana Pólkownika Garbowieckiego; za nią 
„ chorągiew także pancerna Jmci Pana Staro- 
„Sty Sochaczewskiego iachała, i chorągiew hu- 
» zarska Jmci Pana Kasztelana Chełmskiego.. 


» Potym iachało ziemstwo, urzędnicy i szla 
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y chta woiewodztwa tuteyszego; Expost Jmci 
„ Pan Marszałek Trybunalski, iachał w Żało- 
„ bie cienkiey, pod piórem bialém , na ko- 
niu szpakowatym tureckim , na którym był 
garnitur aksamitny karmazynowy, haftowa- 
„ UY przy bardzo liczney assystencyi różnych 
„ Johmciów , między któremi byli: Jchmość Lu- 
> belski, Wołyński woiewodowie , kuchmistrz 
¡+ koronny Bełski, przy którym szło dwóch 
„ biegnnów; Lanckoroński, Drohoiewski, Kras 
y snostawski, Łukowski, Trachtomirski, Slonim - 
+, ski starostowie. Na hauptwachcie stała in- 
fanterya granadyerska Jmci Pana Ordynata 
„ Zamoyskiego. Podczas wiazdu bito z armat 
27. po 7. razy, na to z Zamościa sprowa- 
„ dzonych., — ` 
24. GAZETA WARSZAWSKA. (1729.-1770.* 
1826.) Naypierwszą trwałą Gazetę Warszaw- 
ską, miał wydawać Naumański za Augusta II. 
w Warszawie, lecz to niepewna, czy rzeczy 


wiście taki, lub inny miała napis. Żaden z pis 
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sarzów naszych nie jest w stanie powiedzieć 
cos pewnego w tey mierze. P. Chiędowski u- 
trzymuje, Ćw Pamiętniku Lwowskim No 2. str. 
a21. z rokn 1816.) że w roku 1685.pierwsze 
gazety w Polszcze wychodzić zaczęły; atoli ani 
mieysca ich wydania, ani nazwiska istotnego , 
nażnaczyć im nie jest- w stanie; bo dziennik Ja- 
na Markiewicza korzeunika krakowskiego, mo- 
Że tylko pisanych, nie drukowanych byt do- 
wodzić; albo się też odnosi do Merkuryusza 
Polskiego, o którym będzie nizey.—Niewia- 
domo jak długo trwała gazeta Naumańskiego. 
Za Stanisława Augusta, mówi Bendkow- 
ski, wydawał przez długi czas gazetę X. Łu- 
skina Jezuita około+r. 1770. dwa razy na ty- 
dzień po pół arkusza, niekiedy z dodatkami, 
ida: przy odmianie wydawców. trwa dotąd. 
Przedostatuim wydawcą jey był A. Lesznow- 
ski i zaczął ją cztery razy w tydzień wyda- 
wać, jużto walcząc o pierwszeństwo, a przy” 


maymniey o równość z Bialym Orłem, już i= 
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dac za przykładem innych pism zagranicznych. 
Druk zawsze nowy , i spieszny udział wiado- 
mości, są jey niezaprzeczone zalety. — 

25. GAZETA KoRRESPONDENTA WARSZAW- 
skIEGO. ( 1792-1826.) Zdaje się Ze ta gazeta 
zajęła mieysce Korrespondenta októrym będzie 
nizey; dla tego jey początek od roku 1792 na- 
mmaczamy. Wydawcą jey. początkowym był 
Hippolit Wyżewski, późniey Pękalski; imiona 
toraźnieyszych nie są nam wiadome. Od kil- 
ku lat, cztery razy w tydzień wychodzi, z 


dołączeniem arkusza Rozmaitości, w których 


czasem interessowne znaydują się przedmioty 
powiększey części zdzieł znajomych, lub in- 
mych pism peryodycznych czerpane. — 

26. Gazrra Lwowska. (1806-1826) Pismo 
bardzo porządnie wydawane , cztery razy na. 
tydzień; zawiera w sobie wiadomości polity- 
czie, urządzenia krajowe i rozmaite doniesie- 
nia. Prócz tego jeszcze dołączane do tey 


gazety bywają dwa lubtrzy razy w tydzień 
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Rozmaitości Literackie. Wybór przedmiotów 
nickiedy bardzo interessowny, nawet pod 
względem nauk. Zuaydywalismy czasem nad- 
sełane tam piękne rzeczy z póezyi, różnych 
nowszych pisarzy. Dobry styl Wydawców w 
prozie jest tak znany, Że odrazu go można 
odróżnić od poziomych czasem tłomaczeń, kto- 
remi są narzucanl, 

27. GAZETA POZNANSKA. (1808-1826.) Wy- 
chodzi w tonie i stylu przyzwoitym, podobno 
trzy razy w tydzień. — 
| 28. Gazrra Nanopowa 10nca (1781-1792) 
Wychodzila mówi Bendkowski, od 1. Sty- 
eznia 1791. dwa razy w tydzień po całym ar- 
kuszu. Wydawcami jey byli znakomici Po- 
lacy: Tadeusz Mostowski kasztelan Raciązki, 
Tozef Weissenhoff poseł Jnflancki, i Jaliań 
Ursyn Niemcewicz. Dla politycznych przeszkód, 
krótko trwała, — 

29. Gazerre pe Vansovrr. (1807.) Pi- 
Smo to po francuzku , w czasie woyny pomie- 
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dzy Francyą Rossyą i Prussami wydawane 
obeymujące powiększey części same buletyny 
wielkiego woyska. Zaraz po zawarciu pokoju 
tylżyckiego ustało. — 

30. GAZETA CODZIENNA. (1819.) Poczgtko- 
we numera tego pisma wiele przyjemności 
obiecywały czytelnikom. Atolizbytecznie śmia- 
łe i uymujące powadze Rządu rozprawy, w 
późnieyszych umieszczane, przyprawily ją ou- 
padek. 

Zdaje się Że Pan Malecki w Warszawie 1822 
r. zamierzał coś podobnego wydawać , lecz pi- 
smo jego po kilku numerach ustało samo przez 
się, dla braku czytelników. 

31. GAZETA LITERACKA. (1822.) Raz w 
tydzień wydawana w Warszawie , mało zna- 
Jazła czytelników ; już to z powodów na wstę- 
pie ninieyszego artykułu przytoczanyci; już 
dla zbyt częstego oddalania się od przezna- 
ezoney sobie drogi: trudniąc się bardziey ros 


abiorami dzieł obcych , częstokroć mniey po- 
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żytecznych, niż oyczystych. Zawsze jednak mi- 
mo tey. wady, z wielkim : łoże Bkiem dla 
literatury powszeclney i oyczystey, roku le- 
dwie dotrwawszy , ustaé musiała, Styl i pol-- 
szczyzna tey gazety były wyborne.— 

32. JOURNAL LITERAIRE DE POLOGNE. (1754) 
Bendkowski w historyi literatury polskiey 
powiada, że niejaki CA. G. Frieze, zaczął wy- 
dawać to pismo w języku francuzkim , lecz na 
jednym tomie poprzestał. Po nim w roku 1760. 
Dusert był także wydawcą dziennika fran- 
euzkiego , > jk tamten + Warszawie SE 
bardzo krótko. Osnowa niewiadoma . nam 
wcale — 

- 33. JNwaLtD Ruskq. (1822.) Pismo patryo- 
tyczne, wydawano dwa lub trzy razy na ty- 
dzień w Petersburga, w języku rossyiskim i 
„polskim; — krótko podobno trwało — 

34. Jzws Porsxa. ( 1822-1826) Poświęcona 

użytecznym wynalazkom w mechanice, fizyce, 


chemii, gospodarstwie krajowómn, i t.d. od lat kil- 
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ku; z zaszczytem literatury narodowey , cią- 
gle wychodzi. Założycielem Jzys , był Gracy- 
jan Korwin. Piękne jego rozprawy, w przed- 
miotach ważnych dla nauk i przemysłu, z 
przyjemnością i prawdziwym pożytkiem za- 
wsze czytane będą. — 

35. KoRkESPONDENT WARSZAWSKI. (1792.) 
Zawierał iadzckaści krajowe i zagraniczne 
i wychodził trzy razy w tydzićń. Jest to za- 
pewne poprzednik istniejącey podziś dzień TÈ 
zety korrespondenta Warszawskiego.— > sz 

36. KRonika z XIX. wrrkv. (1819.) Po uż 
padku. gazety codzienney , zaczęła. tomikami 
tygodniowemi od 1.1/2 do 2. arkuszy wychodzić, 
lecz dla tych samych. przyczyn co i tamta, z 
siólmym poszytem ustała. 

37. Kuryer Lirewskt. (1800-1826.) Jak 
dawno zaczął istotnie wychodzić, nie jest =" 
z pewnością wiadomo. Wydanie porządne , 
trzy lub cztery razy, na tydzień, zawiera wia- 


domości polityczne i urzędowe, doniesienia, 


t 


i 
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38. Kuryer Warszawski. (1821-1826.) 
Któż niezna i z upodobaniem nieczyta Kuryera? 
Nayszczęśliwszy ze wszystkich gazet, zawsze 
interessowny, nieubliżający Żaduey opinii, 
bezstronny:i zwinny w udzielaniu nowości po- 
litycznych i prywatnych; trwa ciągle i coraz 
obszernieyszym się staje. Wydawcą Kuryera, 
godzień prócz niedzieli wychodzącego , jest P. 
Ludwik Dmuszewski, znany z tak piekney 
strony w literaturze dramatyczney i na sce- 
mie oyczystey, który po 26. letnim zawodzie 
€catralnym , odegrawszy 1000 rol w rozmai- 
tym rodzaju, i zostawiwszy teatrowi 128 dzieł 
oryginalnych i tłómaczonych, z trafuém zasto- 
sowaniem do obyczajów i smaku narodowe- 
go, opuścił dziś scenę oyczystą , nieprzestając 
atoli przyezyniać się do jey wzrostu, jako czlo» 
mek Dyrekcyi Rządowey Teatra. 
` 59. Kuryer DLA PŁCI PIĘKNEY. (1823.) Był 
| «o rodzay dziennika mod. "Trzy razy w tydzień 
, makształt paryskiego wychodzący, lnbo pod 
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względem rycin, niemógł iść z zagranicznemi 
w porównanie: wyborem jednak wielu pow ieści 
wierszem i prozą umieszczanych , częstokroć 
je przewyższał. Wydawcą był P. Hilary Mę- 
ciszewski. Pismo to dla nieprzewidzianych 
przeszkód, ustać musiało. — 
40. KRAKUS. ( 1822.) Pismo polityczne co- | 
dzienne, towarzyszące przez cały rok 1822, 
Pszczólce Krakowskiey. — a š 
41. KRONIKA CODZIENNA. (1823.) Po. ustą- j 
nia Krakusa, wychodziła tylko przez trzy miew 
sigce.— EŃ ż 
42. Leca. (1822. ) Po wyjściu trzech lub | 
cztęrech. numerów, ustał prawie nieznany — 
43. Munxuryusz Porski. (1661. Otoż to 
jest naypierwsza gazeta polska, porządnie wy- 
dawana, prawdziwie narolowa, która, jak 
świadczy uczony Bandtkie, w Krakowie nay- 
przód wychadząc, późnićy przeniesionado War- 
szawy , dość długo trwała. Napis jey był ta- 
ki: ”Merkuryusz Polski, dzieje wszystkiego 
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„ świata msobie zamykający, dla informacji 
y pospolitey. Numer 1. w Krakowie 5, Janu- 
i arii 1661., - na końcu zaś: w Krakowie, w 
„ kamienicy Szoblerowskiey na Iendeciei t.d, 
» Cum Privilegio S.R.M. Wydawcą jey w War- 
szawie był Jan Alexander Gorczyn , gdzie za- 
częła wychodzić w dalszym ciągu (raz w ty- 
dzień ) od Nru XXIX z dnia 20. Maja 1661. 
i na końcu miała juz taki dopis: Po Warsza- 
„ wie przez pana Alexandra Gor czyna i t. dy > 
Do którego zaś roku istotnie wychodziła, z pe- 
wnością ii 

44, Mercurius  PoLoNicus, (1697- 1698.) 
Wydawany był w Krakowie, jak świadczy Band- 
tke, przez jakiegoś Priamiego, po łacinie. Za- 
wierał w sobie prócz wiadomości politycznych: 
wierszyki włoskie, łacińskie , zagadki i szara- 
dy; zgrabnicyszym atoli miał bydź powyższy, 
w języku polskim, Gorczyna.— 

45.. Mosrron Warszawski.(1774-1784.)Wy- 


dawany był na wzor Spektatora Angielskiego, 
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Nayznakomitsi mężowie, mówi Bendkowski , 
przykładali się do niego, i ztąd pismo to, sta- 
nowi w naszćy literaturze , epokę lepszego sma- 
ku i poprawy języka. — 

46. Mowrron KRakowskt. ( 1795.) Pismo 
literackie i polityczne. Było to naśladowanie 
monitora warszawskiego, lecz mnicy szczęśliwe: 
styl twardy , polszczyzna bardzo mierna , isas 
me prawie tlomaczenia małey wartości, — 

47. MAGAZYN WARSZAWSKI. C 1784-1785.) 
Poświęcony pięknym naukom i kunsztom z 
różnych wiało ności dawnych i nowych, 
dla Zabawy i pożytku osób obojey ptei, wszel- 
kiego stannismaku;— jakoż, mówi Bendkowski, 
piękne się tu znaydują wiadomości i i powieści, — 

48. MIscELLANEA Gaicoviensre. (1816- 

1818) Dwie tylko części w td języka 
wydane, zawierają w sobie rozprawy w przed- 
miotach naukowych: przez różnych autorów 
napisane. — 

49. Mocna Wanszawska. (3822. ) Rok 
a822. był u nas epoką, Że tak powiedzió é 


x 
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można, szału literackiego; bo nawet młodzież 
niedokończona, puszczała się w zawody. Z te= 
go to Źrodła, powstała Mucha Warszawska, 
którey autor w prospekcie, krótki jey żywot 
sam zaraz przepowiedział. Miała to bydź do- 
wcipno-satyryczna Krytyka obyczajów; — o- 
biecywała zabawiać i poprawiać;— lecz po wyj- 
ścin zaledwie trzech numerów , w których by- 
naymntey danego słowa niedotrzymała, zginęła 
jak mucha. 

50. MRówxKĄ Poznanska., (1822-1823.) Pi- 
smo poświęcone naukom , literaturze i poezyi 
pomimo hoynego wsparcia miłośników , utrzy- 
mać się długo niepotrafito. Prócz kilku do- 
brych rozpraw i wyimków, powiększey części 
znajomych, niezawierało w sobie nic szezegól- 
nego. Zbyteczna  ociężałość stylu, oschłość 
przedmiotów , powiastki satyryczne nader u- 
bogiego dowcipu, znaczuieyszą jey część za” 
pełniając, może pomimo zmienionego późniey 
napisu, upadek jey zrządziły — 


(aozenesaniz w VR vourz.) 


POŻEGNANIE SYNA. 
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Jdziesz w świat, idziesz móy synu, 
Szukać szczęścia w tłumie ludzi; 
Nieznajomy złego czynu 
Co naylepsze serca łudzi, 

Strzeż się go, strzeż jak pożogi, 
Jest to ogień, bardzo srogi! 

On gdy ciebie raz ogarnie, 
Wiecznie zostaniesz zgubiony; 

Wstyd i sumienia meczarnie 


To są złego Życia plony. 


Oh! strzeż się syna móy drogi, 


Zapomnienia tey przestrogi. 
Lecz ty płączesz j twe usta 
Przytulasz do mego Tona; 
Niezna jeszcze co rozpusta 
Dusza twoja nieskażona , 
i O, jeszcześ więc nieubogi, 
Gdy posiadasz ten skarb. drogi. 


W którekolwiek póydziesz strony, 


$$: 


a 
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Zostawując mnie wtęsknocie ; 
Pamiętay, Że udreczony, 

Pragnę ulgi w twojey cnocie. 

Obym uyrzal ten dzień blogi, 
W którym wrócisz z nią w me progi 

Jdź gdzie cię powiodą oczy, 
Lecz pamiętay w każdćy dobie: 

Ze mnie wieczny sen zamroczy 

Jeśli usłyszę o tobie: 

J2 wstydząc się prostey drogi, 
Zboczyłeś pomiędzy wrogi. 

J znów płaczesz! — o jaż czuję, 
Że móy Lindor, móy syn luby; 
Życia mego niezatruje. 

Lecz Żeby uniknął zguby , 
Niepewnem stąpieniem nogi: 
Jestem oyciec — dam przestrogi. 

Strzeż się nierozważney młodzi 
U którey nic nie jest święte: 

Którą honor mniey obchodzi, 


Byle spelnić żądze wszczęte; 
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Oh! naysroższe to są wrogi, 
Wkorzenione złe nałogi. 
Uchodź od potwarców grona! 

Piekło przeydą złe języki; 

Od nich cnota wyszydzona, 

Drży niewinność na ich krzyki, 
Niewróć nigdy w moje progi, 
Jeśli przeymiesz ten jad srogi. 

Bądź pobożnym z przekonania, 

Kochay 'Boga i bliźniego; 

Lecz strzeż się naśladowania 

Czci świętoszka obłudnego, 

Co boskie calując progi, 
Knuje w daszy zamach srogi. 
Niedbay o zbyteczne zbiory , 

Pogardzay niegodziwemi; 

Niebądź na rozrzutnogé skory, 

Dziel się ostatkiem z biédnemi. 
Na nieszczęścia patrz bez trwogi , 
Niepyszniy się w dzień twóy błogi. 

Krzywdy przebaczay z ochotą, 
„Strzeż się zelżywego czynu; 
Lecz zagrożony sromota. 
* Nieznieś obelgi moy synn. 
Niegroż płocho, wstydź się trwogi, 
Gdy o: honor idzie drogi. 
Niekwap się wsłużbę gotową 

Speluié czyje przedsiewzięcie ; 

Lecz kiedy już raz dasz słowo, 

Dotrzymay go synu święcie. 

Zaufauie skarb jest drogi, 
Nierzetelność płodzi wrogi. 
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Jdź Lindorze w świat szeroki; 
A twego powrotu chwilę, 
Jeźli uprzedzą wyroki, 
Ze mnie już znaydziesz "w mogile: 
Jeśliś spełnił me przestrogi, 
Cienigm Oyca wrócisz drogi. 


ROZMAITOSCI 
TRZEWIKI 
XIĘCIA LOTARYŃSKIEGO. 


` 


Jeden z wieśniaków Lotaryngii , przy- 
bywszy do Lunewilu , pragnął koniecznie zo- 
baczyć xięcia panującego Leopolda. Nie nad- 
to niebyło snadnieyszego: dobroć, łagodność i 
słodycz charakteru xiążecia, stały się jaż przy- 
słowiem; dla tego też poczciwy chłopek osiągnął 
cel swoich Źyczeń, znalazłszy wućt dobrą spo- 

"sobność widzenia Kięcia , przechadzającego się 
zazwyczay bez straży. Gdy mu się już napa- 
trzył do woli, i od stóp dogłów go zmierzył, 
spostrzegłszy Że miał na nogach bardzo ciasne 
trzewiki, niemógł się wstrzymać od zawoła- 
nia na głos: "Mity Boże! toż to biedne nasze 
a vigigtko, niema sobie nawet za co sprawie 
» pary dostatnich (rzewików! — Ta elegija mo- 
eno rozślnieszyła przechoduiow, równie jak sa- 
mego xiążęcia; 2 i 

Wkilka dni, doniesiono Leopoldowi o 
przybyciu deputacyi z pewney wioski. Gdy ją 


——=hk ~ 
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wprowadzono do sali, sołtys będący na iey cze- 
le, taką wypalił przemowę: "Jaśnie Oświeco- 
» ny Mości Xiąże, Panie a Panie nasz Mito- 
» ściwy! Ponieważ szczupłość podatków , któ- 
» rę Massa Xiążęca Mość przyjmujesz od nas 
» zbyt łaskawie, niewystarcza nawet Waszey 
» MXiążęcey Mości na sprawienie sobie po- 
>» Tządney pary trzewików , a przecież Wasza 
» Miążęca Mość zasługujesz sobie na to, a- 
» żebyś miał od nas wszystkich nayuczciwsze, 
» a czego jeden znaszych sąsiadów oczywistym 
» był świadkiem że wcale ciasne i niedogodne dla 
» IX Mei se, i co my sami tu  mwidziermy : 
„ przeto mieszkańcy naszey wioski, więksi i 
y mmieysi , złożylismy się wszyscy, na spra- 
„ wienie Waszey Xiążęcey Mości, dobrey pas 
» TY trzewików, zrobionych uw nas na urząd, 
» które składamy u nóg- Waszey Xigigcey 
» Mości, upraszając jak naypokorniey, „abyś 
» Riewstydził się ich przyjąć i wdziać. Nasz 
» Mayster bariłomiey zaręczył nam, ze /V asza 
» Mięca Mość, nie tak łatwo je zedrzesz, a 
„ gdy się podszarzaje , obiecał je naprawić 
» gratis, ale my już i zato naprzód mu za- 
„ płacilićmy.„— Xiąże z uśmiechem nieogra- 
niczoney dobroci serca, nietylko że ten dar 
komiczny przyjął , ale dla większego ucieszenia 
poczciwych chłopków , zaraz trzewiki przy- 
wdział; u których podeszwy będąc naywięk- 
szemi gwoździami, jakie tylko wynaleść mogli 
podkute, każdy krok Leopolda piętnowały na 
woskowanych posadzkach tych pokojów , przez 
tóre w nich, pożegnawszy uradowaną i rozz 
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rzewnioną deputacyą, do swego gabinetu pos 
wracał. 

W Akademii w Nansy, znaydują się do-- 
tych czas te trzewiki troskliwie zachowane,, 
jako dowod. miłości poddanych ku monarsze: 


Mos SE 


STAREGO HUŁANA,. 


po wvnawcy Fuory. Bez wszelkiego” 
obrzędu, ośmielam się przesłać WP. mysli mo~ 
je z różnych zródeł doświadczenia ezerpane ,. 
a nawet'ć z.czytania; bo chociażem stary hutan,- 
lubię dotąd wolnieysze chwile przepędzać na 
podobnych zabawach. Niemam ja tak porzę- 
dnych INotatek ¿ak Podolanin, ale mam. 
trochę pamięci; więc znićy, czy: się zda, czy 
się nie zda, umysliłem co pochwycę , Hlorze 
MP. podać: którey życzę zawsze świeżości t 
moje. przywiązanie stubuje.  Przyjacieł pism- 
peryodycznych, stary Hutam ** * 


PrrRwszy wYPTs 


IL. Komu. się dwa razy uda zelgać, jaż my= 
ŝli sam za trzecim, Że mówi prawdę:— 

II. Są ludzie którzy tak uprzeymie znoszą. 
obelgi, iżbyś gotów rozumieć, Ze odbierają pu- 
hliczne podziękowanie za jaki czyn .szlachetny.: 

„ Rozmowa z płaskim dowcipem, bywa: 
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tèm dla umysłu, czóm dla ucha orkiestra, z 
ladajakich muzykantów złożona. 

1V. Kobieta głupia, podobna jest do zwier= 
ciadła w kawałki potłuczonego , które w ty- 
siączne sposoby twarze ludzkie wykrzywia. 

V. Każda processująca się strona, jest jak 
strona u skrzypców, ktorą źli prawnicy, stroją po- 
dług swoich widoków , aby na niey Kkorzyst- 
nie grali. 

VI. Czy też niektóre wdowy, nie dlatego 
noszą żałobę po swych mężach , aby dać znać 
czómprędzey , Że są teraz na zbyciu? 

. VII. Ślub z bardzo starą panną, jest to pra= 
wdziwa musztarda po obiedzie. 

VOL. Człowiek który nie z przekonania'dzia- 
ła, powinien zawsze bydź pod okiem Policyi. 


KRAKOW. 


Od dnia 16 Sierpnia, do 25 YVrześnia 1896. 


Pan Pik wyjechał już ze swoję Kosmo- 
ramą w królestwo Polskie. Między wielą pig- 
knemi widokami, kióre tu pokazywał , szcze- 
gólniey było zachwycającem, dozwolone przez 
IV.  Brodowskiego Professora Malarstwa przy 
Uniwerstwa Jagtellonskim wystawienie Jego pię- 
knego obrazu: SAD AJ Y DZIEN. 

Tuteysza szkoła malarska, posiada teraz 
bardzo piękny zbior antyków szkoły rzymskiey, 
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a mianowicie Gruppe Laokoona, w kolosalney” 
wielkości, ¡Venus Medyceyską, i inne arcydzieła.. 
Teatr narodowy od 15. Września już 
jest otwarty. Nowo przybyli Artyści: P. An- 
czyc i Aśnikowski, bardzo: dobrze byli przy- 
jeci.— Nadesłany artykuł o teatrze, z kryty- 
cznemi uwagami nad grą każdego w szczegól- 
ności aktora, dla szczupłości mieysca, do przy-. 
szłego tomiku , odkładamy, 
UWIADOMIENIE. 


 Szosty tomik Frony, wyjdzie niezawo-. 
dnie w dniu 30. bieżącego imiesiąca. 


Dalsze tomiki będą wciąż wydawane co 
miesiąc, podobnież zdniem ostatnim. — Prenu- 
merata ua 6. następnych przyjmuje się w Księ- 
garniach Józefa. Mateckiego i Ambrożego Gra- 
bowskiego. 


„KONIEC TOMIKU .Vgo. 


